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LEGENDA O SANDOMIERSKIEJ WINNICY

W zamierzchłych czasach, kiedy powoli tworzyły się nowe grody, państwa rosły w siłę, a Słońce miało kręcić się wokół Ziemi, w dalekiej Grecji wynaleziono nowy szczep winorośli. Wino, które z niego powstawało, miało niepowtarzalny smak i zapach. Przyjemności w spożywaniu tego trunku dostępowali tylko najmożniejsi, toteż wieść o nim rozniosła się po całej Grecji.
Wkrótce zadecydowano, że inne kraje także powinny spróbować wspaniałego greckiego napoju i przekonać się, że tamtejszym  winiarzom należy się szacunek i chwała. Postanowiono wysłać wino władcy Rzymu. Jednakże pomysł był skazany na porażkę – Grecję dzieliły od Rzymu tak duże odległości, że konie nie dałyby rady dostarczyć tam beczek z winem.  Wymyślono więc inne rozwiązanie-do Rzymu należy wysłać sadzonki szczepu winorośli.Wkrótce najznamienitsi hodowcy  wyruszyli do Rzymu. Ich zadaniem było znalezienie terenów, na których owa winorośl będzie dobrze rosła i plonowała. Tamtejszym mieszkańcom mieli pokazać, jak opiekować się sadzonkami, aby uzyskane owoce dały wino najlepszej jakości.
Tuż przed podróżą wytłumaczono im, że Rzym to piękne miasto położone na siedmiu wzgórzach. Wędrowcy wyruszyli w daleką drogę, a że nie znali się na mapach mieli bacznie obserwować okolice, jakie przemierzali.
Wędrowali tak wiele dni i nocy. Byli bardzo znużeni. Zatrzymali się koło studni, aby  ugasić pragnienie i nagle zobaczyli kilka pięknych koni zmierzających w ich stronę. Konie te były o wiele piękniejsze od tych, które oni posiadali. Zatrzymały się obok nich i zachęcająco potrząsały swoimi łbami. Zmęczeni wędrowcy nie wiedzieli, czy to mara  czy jawa. Jeden z nich wyciągnął rękę i dotknął konia, który wcale nie zniknął. Wędrowcy ustalili, że to niebiosa im sprzyjają i zesłały im te piękne zwierzęta, aby ich wędrówka była mniej męcząca. Wszyscy zgodnie zdjęli ze swoich rumaków ładunki i załadowali je na tajemnicze wierzchowce.
Kiedy tylko wsiedli na ich grzbiety, piękne i przyjazne konie zamieniły się w istoty o nadprzyrodzonych mocach. Pędziły z prędkością wiatru, a  susem przeskakiwały każdą napotkaną wioskę. Greccy posłowie unosili się tak wysoko, że głowami niemal zaczepiali gwiazd, to znów nisko, że wpadali w wielkie czarne dziury, w których odgłosy były tak przeraźliwe, jak gdyby sam diabeł pastwił się nad potępionymi duszami. Słysząc to jeden z wędrowców zawołał: „Jezus Maria, a gdzie my jesteśmy? Boże ratuj!”. Konie w tym momencie przyjaźnie zarżały i zatrzymały się na łące, spokojnie skubiąc soczystą trawę. Istotnie, ziemie tu były bardzo żyzne, a roślinność bujna i zielona. Malownicza niebieska wstęga wiła się niczym wąż, tworząc tajemniczy szlak. Obok dumnie wznosiło się piękne miasto, które – jak z daleka podróżni już policzyli – leżało na siedmiu wzgórzach. Ucieszyli się bardzo, że dobiegł kres ich wędrówki i znaleźli Rzym, do którego podążali.
Najstarszy hodowca winorośli wskazał wzgórze, które leżało najbliżej pięknej rzeki, a jego zboczesmagało południowe słońce, czyniąc je najbardziej nasłonecznionym w okolicy. Postanowił, że to będzie miejsce, na którym odmiana jego winorośli będzie najlepiej rosła i owocowała, a wino, które z nich powstanie będzie miało niepowtarzalny smak. Kiedy rośliny znalazły swoje miejsce (a spieszyć się trzeba było, bo to był czas ich sadzenia), hodowcy udali się do władcy tego pięknego miasta. Jakież było ich zdumienie, kiedy okazało się, że nie jest to Rzym, a Sandomierz! Przybyli jednogłośnie uznali, że dla nich to miasto jest małym Rzymem, a winorośle, które tu z sercem i troską zasadzili, zostaną na swoim miejscu, bo tak pięknej i urodzajnej ziemi jeszcze nie widzieli.
Po przekazaniu  wskazówek odnośnie opieki nad winoroślami,  hodowcy  w podziękowaniu niebiosom za szczęśliwie zakończoną misję oraz z nadzieją na bezpieczny powrót do domu, wtoczyli na wzgórze wielki głaz, który nazwali „Dominikus” – należący do Boga.
Obecnie w tym miejscu stoi przepiękny Kościół św. Jakuba, przy którym mieszkają bracia dominikanie i do dziś opiekują się piękną sandomierską winnicą.
